
Numer 4. Lwów dnia 8 Stycznia — Sobota Rok 1870.
Przedpłata wynosi

w miejscu:
rocznie.......................................... 8 złr. — ct.
p ółroczn ie............................  . 4 „ —  „
ćwierćrocznie..............................2 „ —
m ie s ię c z n ie .............................—  70

a przesyłką pocztową 
w Państwie Austryackiem:

ro czn ie ......................................... 9 złr 60 ct.
półroczn ie................................... 4 „ 80 „
ewierćrocznie..............................2 „ 40  ,
m ie s ię c z n ie ............................ — w 80 v

W  Prusach i Rzeszy niemieckiej : 
ćwierćrocznie . . . .  2 tal. 5 silbgr.
W Paryiu ćwierćr. 9 fr. W Rzymie ćwierćr. 10 fr.
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„Diligite homines, interficite errores.u (S. Aug.)

Redakcja przy ulicy Szerokiej N. 11 w dziedzińca
Administraeya w Drukarni A. Vogla, w Zakła­

dzie naród. im. Ossolińskich.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 

opłatą 4 ct od wiersza.
Reklamacye nieopieczętowane wolno są od opłat
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.

„U m a“ wychodzi 3 razy  na tydzień , to  j e s t :  we W to rek ,  C zw artek  i S o b o tę ,  o godzinie  3 - e j  p o p o łu d n iu .

Numer pojedyńczy kosztuje 6 centów.

Zaproszenie do przedpłaty
na trzy razy w tygodniu wychodzącą gazetę, pod tytułem

»TJ N  I  A.«
Przedpłata w yn osi w m i e j s c u :

r o c z n i e ........................................... 8 złr. —  ct.
półrocznie . % . . . . 4  __
ewierćrocznie . . .  2

. . . ’ n
miesięcznie . . . . .   „ 7 0

na p ro w in cy i z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :

r o c z n i e ........................................... 9 złr. 60 ct.
półrocznie . . . . .
ewierćrocznie . . . .
miesięcznie . . . . .   „ 8 0

Prenumeratę miejscową przyjmuje księgarnia pp
Seyfartha i Czajkowskiego w rynku p. ]. 30 ;

zamiejscową zaś w listach frankowanych lub za
asygnatą pocztową Administraeya „ Unii* w drukarni 
A. Vogla, w Zakładzie naród. im. Ossolińskich.

Upraszamy o spieszne nadsyłanie przedpłaty, by
nakład ustalić i Szan. pp. Przenumeratorowie zwłoki 
w przesyłce nie doznawali.

Administraeya „Unii11 przyjmuje też przedpłatę na 
3 razy w miesiącu wychodzące pismo ludowe pod tyt.: 
ufAfl/fl**, która rocznie 2 złr. albo półrocznie 1 złr. 
wynosi.

4 „ 8 0  „
2  „ 4 0  „

Lwów 7. stycznia.
Od kilku dui F rancya cieszy si§ now ym , par­

lam entarnym  gabinetem, którem u przyklasnęła więk 
szoid dzienników paryzkich, i który giełdy podsko 
czeniem kursów przyjęły. Przystąpienie w ostatniej 
chwili lewego centrum do program atu Olliviera u- 
łatwiło kom binacyę stwarzającą m inisteryum , które 
opiera się na większości Izby i odpowiada usposo-

List A. E. Odyńca do Juliana Korsaka.
(Ciąg dalszy)

Oto jest parę wierszy, które sobie p rzypom nia ł:
W mieście Kuryi, w kraju Sabińczyków,
W pośród roskosznych cyprysu gaików, itd.

To sam poezątek. A potem z pojedynku Leona z Nuroą: 
Jak na dnie studni dw*a zjadliwe węie,
Na wierzchu skały dwaj waleczni m ęie. itd.

Uśmieliśmy się serdecznie z tych wspaniałych rymów, 
które  au to r  deklamował z emfazą. A ja też przypomniałem 
sobie moje z Gonzaltva s  K orduby, tegoż Floryana, z którego 
także w szkołach, i także z prozy polskiej, kilka miejsc zwier- 
szowałem. Między innemi pojedynek Almanzora z Larą lak 
się nazywał:

Almanzor jeszcze słaby z odniesionej rany,
Lecz cnotą i miłością ojczyzny zagrzany, 
skoro tylko na niebie dzień się ukazował,

osobnej się walki z Gonzalwem gotował, itd.

Deklamacye te dały powód do przypominania najpier- 
Wszych poetycznych wrażeń, jakich każdy w dzieciństwie 
doznawał; 1 pokazało , lę> ie  oprócz tych somych bajek
opowiadanych przez niańki , inne też źródła były prawie te 
*ame; a były niemi zwłaszcza tłumaczenia różnych powieści 
* francuzkiego, F lo ryana , z pani de Genlis i t d , które widać 
naówczas krążyły powszechnie. Adam aż mnie pogładził 
zmlejąc s ię ,  gdy mu opowiadałem, ja k przy czytaniu Numy 
Pompiliusza, z oburzenia na Rzymian za porwanie Sabinek, 
tak mocno machnąłem ręką, że uderzywszy wierzchem dłoni 
o chropawą korę starej lipy w G iejs tunach, zdarłem zeń 
sobie skórę aż do kości, tak ,  źe przez parę tygodni rękę 
na temlaku nosiłem; albo jak potem , już w szkołach, galo­
nując na własnych nogach z kolegami, w  roli Abenseragów,

bieniom Francy i, dążącej gorączkowo do odzyska­
nia parlamentarnych rządów. Zakulisowa historya 
przyjścia na świat tej kombinacyi, mogłaby jedno 
pouczyć na jakich podstawach nastąpiło porozumie 
nie elementów składowych i porozumienie korony z 
jej doradzcami, wychodzącymi z rozmaitych obozów.

Przewodnictwo rady ministrów konstytucya na­
dal cesarzowi zostawia. Emil Ollivier, negocyator i 
pośrednik, firma ministeryalnej śombinacyi, nie bę 
dzie^ duszą nowego rządu, lecz pozostanie i na przy 
szłość pośrednikiem między cesarzem i kolegami, 
między sterownikami władzy i Izby.| Wybitnej bar 
wy politycznej nie miał on nigdy, a raczej zmienia 

ją  za często, by można przewidzieć gdzie się kończy 
miara ustępstw, jakie dla jednej lub drugiej strony 
poczynić gotów, i czy zdoła spełnić zadanie inaugu 
racyi systematu parlamentarnego, zanim się zużyje 
do reszty —  co go nieomylnie czeka. Departamentu 
wojny i marynarki pozostały w rękach dawnych 
naczelników, równie jak  ministeryum domu cesar 
skiego, lecz mar. Vaillant nie będzie miał nadal u 
działu w naradach, zgoduie ze zwyczajem zuchowy 
wanym w innych krajach konstytucyjnych, a wszy­
scy trzej nie zasiadają w Ciele prawodawczym. Mau- 
rycy łłichard stojący na czele nowo kreowanego 
wydziału sztuk pięknych, jest osobistym przyjacie 
lem Olliviera, i to jest już wszystko co o nim wia 
domo. Mrg. TalhouSt, pp. Buffet, Segris, Louvet, 
noszą w części kolor orleanistcjwski i za mało ss 
znanym i, tak źe trudno oznaczyć w jakim kierunku 
sprawy prowadzić będą. Minister spraw zagranicz­
nych , hr. Napoleon Daru, członek instytutu, syn 
eneralnego intendenta wielkiej armii w Niemczech 

i historyka pierwszego cesarstwa, niegdyś par F ran  
cyi za Ludwika Filipa, był jawnym stronnikiem 
dynastyi lipcowej ; jako wiceprezes zgromadzenia pra 
wodawczego w 1. 1 8 5 0  i 51 protestował przeciwkt 
z machowi stanu wyszedłszy z więzienia w Vincen 
nes, usunął się do życia prywatnego i dopiero w 
tym roku został deputowanym. Przyjaciel Thiers’a i 
stronnik jego polityki, będzie na pewno jednym z 
gorączkowych opiekunów pokoju europejskiego, d 
la maniere wielkiego historyka i mieszczańskiego 
o ó la ,  nieprzyjacielem aglomeracyi, przeciwnikiem

jedności niemieckiej, zwolennikiem małych państw i 
wojny na noty dyplomatyczne.

Dyplomatom przysporzy on kłopotu i pracy; 
E uiopy nie zreformuje, ale nie zdoła też zapewne 
opóźnić dokonywającego się przeobrażenia, którego 
duch i formę jego szkoła bezwarunkowo potępia. 
Nominacyę hr. Daru można uważać za urzędową 
abdykacyę dodatniego wpływu Francyi na sprawy 
europejskie; Napoleon III zaś od chwili podpisania 
dekretów mianujących nowe grono doradzców koro- 
ny, przestał rządzić Francyą.

S o b o r .
XI.

(Ciąg dalszy).

Ale jeśli tak jest, powie kto może, jeśli się wszystko 
w gruncie sprowadzić może do prostej a nie mocnej mani- 
festacył, to pocóż ten Sobor? Na zapytanie takie i rozum i 
wiara w ścisłej harmonii, odpowiedzieć mogą, że Kościoł 
wtedy nawet, gdy jest opuszczony przez lu dz i ,  taką ma w 
sobie siłę wielką, Bożą, że się w obec niej wszelka moc ludz­
ka wcześniej czy później rozbić musi. Gdy Apostołowie g ło ­
sili Ewanielię, coż innego czynili, jeśli nie potępiali błędy, 
obwieszczali prawdę ? Bez wątpienia nie posiadali oni żadnej 
siły ludzkiej, raczej przeciw sobie mieli wszystkie świata po­
tęgi skojarzone społem, by feb zdławić, zatracić, i w kolei 
trzech wieków, krew potokami płynęła; krzyż Chrystusów 
leśli zajaśniał na Kapitolu, to zaniesiony był tam ręką m ilio­
nów chwalebnych ofiar, to wzniósł się tam na ciałach m i­
lionów swoich męczeńskich bohaterów. I zatryumfowała 
prawda, bo miała Boga za sobą, bo wszyscy c i , co ją mieli 
szczęście posiadać, głosili ją w całości, nie troszcząc się zgo­
ła o złagodzenie srogości nieprzyjaciół za pomocą niegodnych 
tranzakcyi i ustępstw.

Chrystus Pan sam wyrzekł: „Prawda uczyni was wol­
nymi, y,veritas liberabit vos.u Lecz aby prawda mogła wydać 
zbawienne skutki sw oje , mowi słusznie Civiltd Cattolicd, 
(zesz. z 20 marca 1869: la Chiesa e lo Stało) potrzeba aby 
nie tylko była wykazaną, lecz by wykazaną była w całkowi- 
tej swej pełności. Prawda i tylko prawda), a prawda całko- 
w i ta : takie powinno być godło tych wszystkich, których p o ­
słannictwem jest oświecać innych. Kościoł jest m u  wiernym,

na odsiecz pięknej Zoraidy, upadłem na kołek od wrot i 
zwichnąłem tęż samą rękę. On też opowiadał nawzajem, 
jak w Nowogródku urządzał z kolegami zabawy, mające 
wyobrażać różne sceny z poematów albo romansów, które 
spoinie czytali; a o czem też i w Dziadach wspomina 
A było to kubek w kubek tak samo, jak u nas w Borunacb, 
jak zapewne i u was w Szczuczynie, bo jakimś dziwnym 
tajemniczym węzłem, wszystkie szkoły w małych miaste 
czkach łączyły się w jeden obyczaj. Adam z tego powodu 
mówił że nikt większych zasług nie położył w literaturze 
naszej, jak Dmochowski i Piotr Kochanowski, pierwszy prze­
kładem Iliady  i Eneidy  drugi Jerozolimy Wyzwolonej Tassa: 
bo przez te dopiero przekłady wielka prawdziwie poezya 
doszła u nas do wiadomości ogółu; podczas kiedy poźniejs1 
tłumacze samych tylko poetów francuzkich, pojęcia o niej, 
zamiast rozszerzać, ścieśniali owszem i ćmili.

W  uniwersytecie to jednak dopiero nauczył się czuć 
i oceniac, jak rnowił, te nieprzebrane piękności i skarby ję 
zykowe, zawarte w owym przekładzie Tassa przez Kocha 
nowskiego, a zwłaszcza w poezyach Trembeckiego, których 
sam potem, jak pamiętasz, kazał nam wszystkim uczyć się 
na pamięć. W inien to zaś był naprzód naszemu czcigodne­
mu panu Leonowi (Borowskiemu), który rychtyk tak samo 
musztrował z początku Adama, jak polem nas po kolei, i 
po dwóch pierwszych jego uwięzieniach, które pochwalił 
publicznie, zawezwał go tak samo, jak nas potem do siebie, 
a widząc, że jeszcze lak młody (kończył rok siedmnasty), 
zajął się nim, z tąż samą prawdziwie ojcowską, ale razem i 
pedantyczno-mistrzowską troskliwością, którą i jego, jak nas 
potem, nieraz prawie do płaczu i do rozpaczy przywodził 
A przecież Adam w tym pierwszym roku pobytu w uniw er­
sytecie. jako stypendyat ł kandydat do stanu nauczycielskie­

go, uczęszczając z obowiązku na wydział fizyczny, nie był 
nawet jeszcze właściwie uczniem Borowskiego, i tylko jako 
amator na lekcye jego przychodził. Nie przeszkadzało lo je ­
dnak gorliwemu profesorowi, pomimo ciągłych prac i zajęć 
własnych, poświęcać często po kilka godzin czasu dla o b ­
cego całkiem młodzieńca, skoro w nim, okiem mistrza i zna* 
wcy, odkrył zaród prawdziwego talentu. To też Adam, p o ­
dobnie jak i my wszyscy późniejsi zachowuje zawsze dla 
niego wdzięczność i przywiązanie synowskie. I rzecz dzi­
wna, że i on także, przez długie lata, jak mówił, przy ka- 
zdem pisaniu wierszy, czuł zda się obok siebie zimną i szty­
wną jak pesąg twarz i postać pana Leona, gdy bez żadnej 
litości dla rymu lub dla harmonii wiersza, z nieubłaganą 
surowością Ninosa ścigał każdą myśl nielogiczną, każde nie­
jasne wyrażenie, każdy wyraz niewłaściwie użyty. I przypo­
minaliśmy oba z rozrzewnieniem owe istne czyśćcowe p ró ­
by, w gabinecie jego pod kluczem, gdy przyniesiony ręko- 
pism, wycackany i wychuchany jak można, a miany za mo- 
numentum aere perennius, — wynosił się z nich pokrzyżo­
wany jak cmentarz, który i górne o sobie mniemanie au to­
ra, i nadzieję chwały z niego pogrzebał. — O gdyby to I 
surowość klassyków warszawskich z podobnego wypłynęła 
źródła! Czyżby nie miło było mieć te same uczucia i dla 
nich, jakie do dzis dnia w  duszy dla pana Leona zostały? 
Tern bardziej, że już z ich sławy lub z czytania ich w ła ­
snych utworów, jak od Koźmiana albo tłómaczeń Osińskiego, 
tak się ich od dzieciństwa kochało i czciło. Ale W arszawa 
pod tym wżględem lo inny świat, którego my, Bogu dzię­
ki, pojąć nawet i zrozumieć nie możem. Bo jakże to na przy­
kład kochając niby literaturę i sztukę, nie ucieszyć się i nie 
powitać z miłością, i nie podać braterskiej lub ojcowskiej 
ręki nowym młodszym spółpracownikom, którzy do tej sa -



u r z e c z y w is t n ia ły  też  je  z a w sz e  S o b o r y .  Ś w i a t  n o w o ż y t n y  n ie  
c h c e  m o ż e  lej c a łk o w i t e j  p r a w d y ,  a le  to  n ie  racya je szcze ,  
a b y  K o ś c io ł ,  S o b o r ,  a b y  p r a w d z i w i  k a to l icy  u k r y w a ć  m ie l i  
j a k ą k o lw ie k  n a w e t  jej c zą s tk ę ,  jak t e g o  pragną k a to l i c y  l ib er a ln i  

i  g a l l ik a n ie  ; o w s z e m  to w ł a ś n ie  przy czy n a ,  by  ją t e m  j a w n ie j  
o g ł o s i ć ,  b y  p r a w d z i w e  z a sa d y  te m  d z ie ln ie j  w y ś w i e c i ć .  P o ­
m i ę d z y  t e m i  z a sa d a m i ,  n a jm n ie j  j a s n e  są te, c o  d o ty c z ą  s t o ­
s u n k ó w  K o śc io ła  z p a ń s t w e m ,  p r a w  K o śc io ła  w z g l ę d e m  p a ń ­
s t w a ,  a p a ń s t w a  w z g l ę d e m  K o ś c io ł a ,  s ł o w e m  p r a w d y  w s z y ­
s tk ie ,  k tó r e  są w  sp r z e c z n o śc i  z a s a d a m i  r e w o l u c y i ,  czy li  jak  
m ó w i ą  p o s p o l i c i e  z z a sa d a m i  178!) r , z l ib e r a l iz m e m ,  p o ­
s t ę p e m  i n o w o ż y t n ą  c y w i l i z a c y ą .  D o  nas to, s y n ó w  p r a w d y ,  
n a leży  b r o n ić  jej aż d o  w y la n ia  k r w i ,  a jakąż to  s i ł ę  p o  te  
m u , ja k ie  ś w i a t ł o  z n a j d z i e m y  w  o b e c n y m  p o w s z e c h n y m  S o ­
borze ,  który  p o w i e  n a m  co  p r a w d ą  je s t .  a co  f a ł s z e m ,  i n ie  
z o s t a w ia j ą c  na jm n ie jsze j  ju ż  w ą t p l i w o ś c i  w  u m y s ła c h  w ie r  
n y c h „  d a  im  n ie z ło m n ą  u f n o ś ć  w  d o b r o ć  s p r a w y ,  k tórej  s ię  
p o ś w ię c a j ą  Czy b ę d z ie  to  z a p e w n i e n i e m  z w y c i ę z l w a  ? Z w y -  

c i ę z t w o  w  ręku  B oga ,  a le  m y  w i e m y ,  m y  p e w n i  j e s te ś m y ,  
że  B ó g  daje z a w s z e  z w y c i ę z t w o  K o ś c io ł o w i  s w e m u ,  i o  ty le  
p e w n ie j  i sp ie szn ie j  je  daje ,  o  i le  s y n o w i e  K o śc io ła  b a rd z ie j  

m u  są u le g l i  i o d d a n i .

O to  w i ę c ,  c o  s t a n o w i  w a g ę  i d o n i o s ł o ś ć  W a t y k a ń s k i e ­
g o  S o b o r u .  S o b o r  T r y d e n c k i  m ia ł  za ce l  p o s t a w i e n ie  n ie sk r u -  

sz o n e j  z a p o r y  w  o b e c  w y l e w u  h e r e z y i ,  c o  g r o z i ła  p o c h ło  
n i ę c l e m  s p o łe c z n o ś c i  c h rześc ia ń sk ie j  X V I  w i e k u  I s p e łn i ł  

c h lu b n ie  d z i e ło  s w o j e : p r o t e s t a n t y z m  z w y c ię ż o n y  z o s t a ł ; on  

ju ż  d z i ś  n ie  is tn ie je  j a k o  h e r ez y n ,  j e s t  ty lk o  raczej próżną  
p r o t e s t a c y ą  p r z e c iw  k a t o l i c k ie m u  K o ś c io ł o w i ,  k tó ry  n ie  prze  

s ta ł  o d  c z a s ó w  S o b o r u  T r y d e n c k ie g o  w z m a g a ć  s ię  i r o zw ija ć  

po c ią g a ją c  k u  s o b ie  w s z y s t k o  to ,  c o  żąda r e ł ig i i  w  m n i e ­
m a n ej  r e f o r m ie  L u tra  i K a lw in a .  Jakiż  j e s t  dz is  n ie p r zy ja c ie l  

K o ś c io ła ?  O d p o w ie m y  tu  w  ś la d  za u c z o n y m  p isa r z em  fran-  
c u z k im ,  L a b b e  C h r i s t o p h e :  „ N ie  h e r e z y a  ż a d n a  b o  n ik t  z 
tych  c o  n ie  z n o sz ą  j e g o  n a u k i ,  n ie  za p r ze cz a  m u  j e d n e g o  
lu b  k i lk u  a r t y k u ł ó w  j e g o  s y m b o lu .  N ic  o d s z c z e p i e ń s t w o  

z n ó w ,  b o  n ig d y ,  w ż a d n ej  e p o c e ,  roz l iczne  częśc i  z g r o m a d z ę  
n ia  w i e r n y c h  n ie  b y ły  tak ś c i ś l e  z j e d n o c z o n e ,  sp o j o n e ,  jak  
dzisia j .  N ie p r z y ja c ie l  o b e c n y  K o śc io ła ,  —  to  n i e c h ę ć ,  w s t r ę t  
ja k b y  o b u d z o n y  w  d u s z a c h  lu d z k ic h  dla  w s z e lk i e j  n a d p r z y ­
r o d z o n e j  w ia r y ,  n i e z n o s z e n ie  żadnej  p o w a g i ,  p o w z i ę t a  i u 
s la lo n a  id ea  zerw ania  z d o ś w i a d c z e n i e m  p r z e s z ło śc i ,  p o p c h n i ę  
cia s p o łe c z e ń s t w a  na d r o g i  now ’e ,  n ie zn a n e .  J ęzyk  l u d ó w  n a ­
z y w a  to  t r o is t e  o b e c n e  z łe  d u c h e m  r e w o l u c y j n y m  

J a k ie k o lw ie k  j e s t  ź r ó d ło  d u c h a  l e g o : czy  p ły n ie  z fa ta ln e g o  
p o t o k u  o t w o r z o n e g o  p r z ez  r e f o r m a t o r ó w  X \  I w i e k u ,  czy  
s i ę g a  g łę b ie j  je sz c z e ,  to  p e w n a ,  że  o n  p r z ed łu ża  z ł o w r o g ą  
p r a c ę  n iszczącą  p o r z ą d e k  u s t a n o w i o n y  p r z ez  Jezu sa  C h r y s ln  
sa, b o  ch c e  a b s o lu t n i e  w y g n a ć  e l e m e n t  r e l ig i jn y  z sy s te m u  
s p o łe c z n e g o ,  w y m a r z o n e g o  p r z ez  s w o ic h  a d e p t ó w .  J e m u  po  
trzeb a  św ia t a  bez  B o g a ,  p o r z ą d k u  r zeczy  bez  m o r a ln o śc i  b e /  
o b o w i ą z k ó w ,  o p a r t e g o  j e d y n ie  na i n t e r e s i e  o s o b i s t y m ,  na 
u ż y w a n iu  i u c ie c h a c h  m a t e r y a ln y c h ,  jako o s t a t e c z n y m  k o ń cu  
p a ń s t w a  p o l i t y c z n e g o  b ez  p o w a g i  u o r g a n i z o w a n e g o  jak m a  

ch ina  z u k ł a d e m  k ó ł ,  sp r ę ż y n  r ó ż n y c h ,  k tó r e  n a z w ą  rząd em  
ale  którą  m o ż n a  s k r u sz y ć  lu b  z m ie n ić  w e d ł u g  s a m o w o l n e g o  
u p o d o b a n i a  t ł u m u  “ (Decentralisation journ. dc L yon  n 23 
m ars.)  (C. d n )

m ej  w in n ic y ,  na sp ó ln ą  r o b o t ę  p r z y c h o d z ą ?  Jak pojąć ,  aby  
tak zacn y  i p o w a ż n y  c z ł o w i e k  i d y g n i ta r z  jak K o źm ia n ,  dójść  
m ó g ł  d o  tak n i e p r z y z w o i t y c h  n a w e t  w y b u c h ó w  n ie c h ę c i  i 
g n i e w u ,  z ja k im  s ię  p o t y le k r o ć  p u b l ic z n ie  o  A d a m ie  odzy  
w a ł ?  A b y  tak ś w i a t ł y  i tak w y s o k o  w  h ie ra r ch i i  s p o łe c z n e j  

s to jący  jak M o r a w s k i ,  m ó g ł .  i to  przez  c ią g  la t  w ie lu :  p o  
niżać  i p r a w i e  o g r a n ic z a ć  s w ó j  ta len t  d o  c ią g ły c h  ż a r t ó w  i 
p r z e d r w i w a ć  z Jaxy ,  lu b  d o  tak o b r a ź l i w y c h  o b e l g ,  n ie  juz  

satyr ,  z j a k ie m i  k i e d y ś  p r z e c iw  G ó r e c k ie m u  w y s t ą p i ł ?  I za 
c o ?  Za to  ch y b a ,  ż e  D ziady  i b a l la d y  A d a m a ,  jak  p r z e d te m  
bajk i  i d u m k i  G ó r e c k ie g o ,  p o d o b a ł y  s i ę  p o w s z e c h n i e  g d z ie  

in d z ie j ,  prócz  k la sy c ż n e g o  S a n h e n d r in u  w  W a r s z a w i e ?  Jak 
w i ę c  pojąć i c z e m  w y l ł ó m a c z y ć ,  że  te  i ty m  p o d o b n e  r z e ­
c z y ,  w  o p i n i i  n a j p ie r w s z y c h  t o w a r z y s t w ,  z a m ia s t  w z b u d z a ć  

o b u r z e n i e  i n ie sm a k ,  e c h o  o w s z e m  i po k la sk  z n a jd u ją ?  W y ­
l łó m a c z y ć  to c h y b a  m o ż n a  p r z e w a g ą  d u c h a  k o l e r y j n e g o  nad  

o g ó l n y m ;  a lb o ,  że  jak k o r y f e u s z e m  koteryi" lak i p o c h o d n ią  

o p i n i i  s a l o n ó w ,  k tó r e  ta m tej  przez  m o d ę  h o ł d u j ą  j e s t  taki 
e x p e r t ,  i d e k la m a t o r  jak O s iń s k i ,  k tó r y  sa m  is tn y  okaz  

„ w a r s z a w s k i e g o  s r e b r a 14 p o d  p o ły s k  b la sz k i  n a k le jo n e j  z 
w i e r z c h u  n i k o m u  w  g łą b  zajrzeć n ie  daje. a zaś d e w i z ę  ko-  
l e r y i  sw o je j ,  w c ią ż ,  jak  d r z em ią ce j  p a p u d z e ,  w k ła d a  d o  uszu  

o p i n i i  s a l o n o w e j ;  „ N ie  b ę d z ie s z  m ia ła  b o g ó w  c u d z y c h  przed  
n a m i . 44 A w r e s z c ie  j e s t  to  ju ż  m o ż e  jakaś m ie j s c o w a  „ m a l a ­
r ia 44, n a k sz ta łt  rzy m sk ie j ,  k tóra  e p i d e m ic z n i e  z p o k o le n ia  na 

p o k o l e n ie  p r z e c h o d z i .  D o ś ć  w s p o m n i e ć  o w e  s ł a w n e  c z w a r t ­
k o w e  o b ia d y ,  na  k tó r y c h  lu d z ie  n a jp o w a ż n ie js i  s ta n e m  i w i e ­
k ie m ,  czy ta l i  g ł o ś n o  j e d n i  p r z ed  d r u g im i  t a k ie g o  rodzaju  
w i e r s z e ,  iż  żaden  dziś  p r z y z w o i t y  m ło d z ie n i e c ,  p rzed  k o le g a  
m i  n a w e t  p o w t ó r z y ć b y  ich  n ie  ś m i a ł ;  a lb o  o w e  r y m o w e  

k łó t n ie  T r e m b e c k i e g o  z B i e l a w s k i m ,  k tó r e  d z is ia j  M o ra w sk i  

naśladuje z Jaxą; a lbo nakoniec o w e  „ s m o l ą c e 44, jak je  na

Polski grosz wdowi dla Ojca św.
na koszta Soboru.

D a lsz e  o f iary  z ło ż o n e  o d  7 d o  8  s ty czn ia  1 8 7 0 .
JPan E .  M a l ik ie w ic z  z C z e r n io w ie c  1 złr . sr. czy l i  1 złr. 2 0  ct. 
Jks. Z. P z K o ło m y i  I d u k a t  czy l i  . 5  „ 2 0  „
J P a n  M ic h a ł  K o s lk ie w ic z  . . . 5  „ 4 0  „
Jks. K u trzeb a  . . . . .  2 „ 6 0  „

R a z e m  14 „ 4 0  „
Z p r z e n ie s ie n ia  2 0 7 9  „ 7 0  „

R a z em  2 0 9 4  „ 10 „

Korespondencye „Unii.“
W i l n o  2 2  g rudn ia .

O b a w y  p o w z i ę t e  przez  nas z p o w o d u  p o b y t u  w  P e te r s  
b u r g u  k s  Ż y l iń s k ie g o ,  a d m in i s tr a t o r a  k a to l ick ic h  d y e c ez y j  

w ileń sk ie j  i m iń sk ie j ,  u r z ec zy w is tn ia ją  s i ę  w c z e ś n ie j ,  n iż  s ię  
m o g ł e m  te g o  s p o d z ie w a ć .  W i e c i e  ju ż  z a p e w n e ,  że  l e n  n i e ­
g o d n y  P ra ła t  b y ł  w  rosyjsk ie j  s t o l i c y  p r z e d m io t e m  n i e z w y ­
k łych  w z g l ę d ó w  ze  s tro n y  cara i o z d o b i o n y  z o s t a ł  o r d e r e m  
ś w .  A n n y  II k lasy .  Z a le d w o  p o w r ó c i ł  d o  W i ln a ,  p o s p ie s z y ł  
w n e t  z g r o m a d z ić  d u c h o w i e ń s t w o  m ia s ta  t e g o ,  by za jaśn ieć  

p rzed  ich  z d u m i o n e m  o k ie m  n o w ą  s w o j ą  d e k o r a c y ą  i przy  
tej zrę cz n o śc i  w y g ł o s i ć  n iecn ą  m o w ę ,  k tóre j  najbardziej  ra­

żące u s t ę p y  w a m  p o s y ła m  ;
„ W z g l ę d y  i ł a s k a w o ś ć ,  k tó re j  b y ł e m  p r z e d m io t e m ,  

rzekł o n ,  p rzy p isa ć  ty lko  m o g ę  sz c zeg ó ln ej  ła sc e  W s z e c m o c -  
n e g o .  M ia łe m  sz c zę śc ie  być p r z e d s t a w i o n y m  n a s z e m u  najja 

ś n ie j s z e n m  m o n a r sz e  i p r z e d s ta w ić  m u  m o j e  i w a s z e  uczuc ia  
p o ś w ię c e n ia  i m i ło ś c i  bez granic ,  ja k ie  w in n i  są ż y w ić  w s z y  
scy w ie r n i  p o d d a n i  w z g l ę d e m  N. pana i ś w ię t e j  R o s y i  u k o ­
chanej  przez B o g a  {slc>. C h w i le  te  p o l ic z ę  d o  n a j s z c z ę ś l i w  

sz y c h  m o j e g o  życia ,  g d y ż  m i a ł e m  zaszczyt  s ły s z e ć  ła s k a w e  
w y r a z y  n a s z e g o  w i e l k i e g o  m o n a r c h y  i d w u k r o t n ie  u c a ło w a ć  

p o tę ż n ą  r ęk ę  j e g o .  A n a d t o ,  jak  w id z ic ie  z o s t a ł e m  o z d o ­

b i o n y . . .
J e s t e m  sz c z e r y m  k a to l ik ie m ,  a le  j e d n o c z e ś n ie  j e s t e m  

g o r l i w y m  m o s k ie w s k i m  patryotą ,  g o l o w y m  p o ś w i ę c i ć  w s z y ­
s tk o  d la  tej o jczyzny  i cara. U czucia  te  zastrzegają  ranie  
p r z e c iw  z ł o ś l i w y m  p o k u s o m  p o d s t ę p n y c h  braci.  M i łu ję  z 
serca m o i c h  s p ó ł w y z n a w c ó w ,  m o ic h  braci w  w ie r z e ,  ale  
p o d  w a r u n k ie m ,  jeś l i  z n a jd u ję  w  n ich ,  w  s p o s ó b  jaw ny pra  
w y c h  s y n ó w  ś w ię t e j  R o s y i ;  w  p r z e c iw n y m  w y p a d k u ,  w y .  
rzekam  s ię  ich i u n ik a m  jak t r ę d o w a t y c h  i o p ę t a n y c h  przez  

diab ła .  P r o s z ę  u s t a w i c z n i e  B oga ,  aby m i p o z w o l i ł  u m r z eć  
p o b o ż n y m  s y n e m  ś w  k a t o P c k ie g o  K o śc io ła ,  a j e d n o c z e ś n ie  
n a jw ie r n ie j s z y m  p o d d a n y m  r o sy j sk ie g o  cara .44 (W ileński 
W iest. z 9 ( 2 1 )  g r u d n ia ) .

P o d o b n e  p r z e m ó w i e n i e  n ie  p o t r z e b u j e  k o m e n ta r z a  I o to  
• ą lu d z i e ,  k t ó r y m  R o s y a  p o w ie r z a  zarząd k a t o l ic k ie g o  K o ś c io ­
ła ! W i a d o m o ś c i ,  ja k ie  o tr z y m a łe m  z P e te r s b u r g a  a z p e w ­
n e g o  ź r ó d ła ,  są n a jsm u tn ie jsz e .  Z rozkazu  cara u t w o r z o n o  
uiż  k o m i s y ę  z ło ż o n ą  z d o s t o j n ik ó w  c e r k w i  p r a w o s ła w n e j  I 
w y ż sz y ch  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w a ,  k tóre j  z a d a n ie m  jest  w y p rą  
o o w a ć  pro jek t  u k azu  o  w p r o w a d z e n iu  język a  r o s y j s k ie g o  d o  
w s z y s t k ic h  w y z n a ń  o b c y c h  (n ie  p r a w o s ła w n y c h )  w  R osy i .  

B isk u p  S t a n ie w s k i ,  p r e z e s  m n i e m a n e g o  k a t o l i c k ie g o  k o l l e -  

g i u m  w  P e t e r s b u r g u ,  p o s p ie s z y ł  u p r z e d z ić  już  w o l ę  carską; 
na ż ą d a n ie  m o h i l e w s k i e g o  g u b e r n a t o r a  p. S z e l g u n o w a ,  na  
kazał k s ię ż o m  k a to l ick im  m o h i l e w s k i e j  d y e c e z y i ,  k tó r e j  je s t  

a d m in i s tr a t o r e m ,  s łu c h a ć  s p o w i e d z i  ty lk o  w  j ę z y k u  r o sy jsk im

z w a ł  T r e m b e c k i ,  p a s z k w i le  W i g i e r s k i e g o ,  k t ó r e m i  pyszny  
d o w c i p e m  s w y m  m ło k o s ,  n ie ty lk o  n a jd o s to jn ie j s z e  o s o b y  płc i  
o boje j ,  a ie  n a w e t  s w y c h  w ł a s n y c h  d o b r o c z y ń c ó w  o b r z u c a ł  
Że zaś p o d o b n e  l itera ck ie  p a s / .k w i le  n ie la d a  m u s ia ły  b y ć  w  
m o d z ie ,  św ia d c z y  o t e m  w i e r s z  T r e m b e c k ie g o ,  p t, „ A n t id o ­
tum  p r z e c iw  zbyt  r o z m n o ż o n y m  w  W a r s z a w i e  p a s z k w i l o m 44, 
a k tó r y  tak s i ę  zaczyna  :

Cóż za b r u dn e  pos t rzegam i n ieznane  c h mu r y  ?
Jak g r ad  lecą paszkwde,  zwieszały Mazury.
Z czasem ri pi sarkowie do tej dójdą  mety,
Żeby  w [derach bra te r skich  topil i  sztylety i t. d.

K a rp iń sk i  i K niazn in ,  przyby lcy  z in n y c h  o k o l ic ,  nie
m o g l i  w i d a ć  h a r m o n i o w a ć  z tym  n a s tr o je m  m i e j s c o w y c h  lu  
tnł,  i lak n ie  na leże l i  d o  ó w c z e s n e j  k o te r y i  l u t n i s t ó w ,  jak 

nie  na leżą  d o  dzis ie jsze j  : B r o d z iń sk i ,  W i t w i c k i  i B o h d a n  
c h o c ia ż  ich  m ię d z y  so b ą  braterska  p rz y ja źń  je d n o c z y .  A i 
sa m  U rsy n ,  ch o ć  o d  lak d a w n a  z a m ie sz k a ły  w  W a r s z a w ie ,  
czyż g o  n a w e t  sa m a  ta k o le r y a  d z is ie j s za  za cz ło nk a
s w o j e g o  u w a ż a  ? Czy o n  jej są d y  i n ie o h ę c i  p o d z ie ­
la ? Czyz  i j e g o  także p a n  L u d w i k  n ie  sz a r p ie  g d z ie  
m o ż e  za o c z y ?  A lb o ż  A le k s a n d e r  F r e d r o  na przykład ,
k tó r e g o  w s z y s t k im  s z t u k o m  na sc e n ie  z ta k im  z a p a łe m  przy  

k lask uje  p u b l i c z n o ś ć ;  jakże  o n  b y ł  przyjęty  i t r a k to w a n y  z 
p o c z ą tk u  przez  ten  p se u d o -k la s y c z n y  a r e o p a g  r e z en ze n tó w  

w a r s z a w s k ic h ,  k tó r y  sa m  ju re  caduco c h c e  s o b ie  g w a ł t e m  
p r z y w ła sz c z y ć  p rz y w i le j  w’y d a w a n ia  p a t e n t ó w  na s ł a w ę ?  —  
C ie k a w a  rzecz, co  to  b ę d z ie  za ja k ie  d r u g ie  lat  p ię ćd z ie s ią t ,  
k ied y  m o ż e  r o m a n ty z m  s t a n ie  s ię  ta m  m o d ą ,  jak  s ię  na to  
zdaje  z a n o s ić ,  a lb o  j e ś l i  i u  nas  p r z y jd z ie  k ie d y ś  d o  t e g o  
że k s ię g a r z e  i d z ie n n ik a r z e  zaczną  p ła c ić  za p r o z ę  i w ie r s z e ,  
jak s ię  to  już  p r a k ty k u je  g d z ie in d z ie j .  Toż to  b ę d z ie  d o p ie r o  

m onopol, gorszy niż dzis ia j  na tabak ę ,  ażeby nikt, broń  Boże,

i u ż y w a ć  w y ł ą c z n ie  ję zy k a  t e g o  w e  w s z y s t k ic h  w y p a d k a c h ,  
w  k tó r y c h  u ż y w a n o  d o ty c h c z a s  p o  K o śc io ła c h  języ k a  p o l s k i e ­
g o  J e d n o c z e ś n ie  z p r a w d z iw ą  z ą w z ię t o ś c ią  w z n o s z ą  w c ią ż  

n o w e  c e r k w ie  p r a w o s ł a w n e ,  b o  u c h w a l o n o ,  że  w  każdej  
m ie j s c o w o ś c i ,  g d z ie  z n a jd u je  s ię  k a to l ick i  K o ś c io ł ,  c e r k i e w  
też k o n ie c z n ie  s tan ąć  p o w in n a .  —  G d y  b ra k n ie  f u n d u ­
s z ó w  k o n ie c z n y c h  d o  b u d o w y ,  s p ie s z ą  w n e t  s k o n f i s k o w a ć  

k o ś c io ł ,  a ż eb y  t e g o  d o k o n a ć  p r z y b ieg a ją  d o  n a s t ę p n e g o  w y ­
b i e g u :  w  a r c h iw a c h  m i e j s c o w o ś c i  tej c zy n ią  s k r z ę tn e  p o s z u ­
k iw a n ia ,  b y  w y n a le ś ć  j a k ik o lw ie k  akt,  c o b y  ś w i a d c z y ł ,  że  
m ieszk a ń c y  b y l i  n i e g d y ś  p r a w o s ł a w n y m i  a p r z y n a jm n ie j  n a ­
leżeli  d o  g r e c k o  u n ic k ie g o  o b r z ą d k u  W  o b u  ty c h  w y p a d ­
kach cała g m in a  zo s ta je  p r z y łą c zo n ą  a d m in i s tr a c y j n ie  d o  c e r ­
k w i  p r a w o s ła w n e j .  J e ś l i  zaś  rtic p o d o b n e g o  n ie  znajdą,  s ta ­
rają s ię  w y s z u k a ć  k i lk u  c h ł o p ó w ,  n a tu r a ln ie  ś r ó d  n a jg o r ­
szy ch ,  k tó r z y b y  s i ę  z g o d z i l i  p o d p i s a ć ,  że  p r z e c h o d z ą  na p r a ­
w o s ł a w i e .  S k o r o  uzysk ają  k i lk a d z ie s ią t  p o d o b n y c h  p o d p i s ó w ,  

k o ś c io ł  ka to l ick i  z o s ta je  n a ty c h m ia s t  sk o n f i s k o w a n y .  Jeże li  
zaś n ie  znajdą tak ich  r e n e g a t ó w ,  w t e d y  u ż y w a ją  p r o s t s z e g o  

jeszcze  sp o so b u :  n ie  p o zw a la ją  czyn ić  n a jm n ie j sz e jp o p r a w y  o k o ­
ło  k o ś c io ła ,  a p o  u p ł y w i e  r o k u  o g łasza ją ,  że  b u d y n e k  gro z i  
u p a d k ie m  i zam ykają g o  d la  z a p o b ie ż e n ia  k lę sc e ,  j e d n a k  p o  
k i lku  m ie s ią c a c h  p r z y b y w a ją  lu  r o b o t n ic y  i przekszta łcają  
k ato l ick ą  ś w ią t y n ię  n ib y  z r u j n o w a n ą  na  c e r k i e w  p r a w o s ła w n ą .

W ileński W iestnik  o g ła sz a  c o d z ie n n ie  sp r a w o z d a n ia  z 

ko n se k r a cy i  n o w y c h  c e r k w i ,  p r z e r o b io n y c h  tak z z a g r a b i o ­
n y ch  k o ś c i o ł ó w .  D o d a jc ie  d o  t e g o  d z ia ła n ie  p r a w o s ła w n y c h  

r e l ig i jn y c h  s t o w a r z y s z e ń ,  k tó r y c h  j a w n y m  c e l e m  j e s t  n a ­
w r ó c e n i e  L i t w y ,  a k tó r y c h  c z ł o n k o w i e  R o z s ia n i  są  p o  

w s z y s t k ic h  m ia s ta c h  n a s z e g o  kraju  ; zakaz  d a n y  d u c h o w i e ń ­
s t w u  k a to l i c k ie m u  a d m i n i s t r o w a n ia  s a k r a m e n t ó w  k a ż d e m u ,  

k to b y  n ie  po k a za ł  ś w ia d e c t w a  p o d p i s a n e g o  p rzez  p o p a  i 
m ie j s c o w ą  w ł a d z ę ,  że  n ie  n a le ż y  d o  p r a w o s ła w n e j  c e r k w i  i 
jest  r z e c z y w iś c ie  k a to l ik ie m ,  n a k o n ie c  z g u b n y  w p ł y w  sz k ó ł  
g d z ie  u c z n i o w i e  k a to l icc y  z m u s z e n i  są  d o  o d b y w a n ia  m o ­
d l i t w  s p o in ie  z p r a w o s ł a w n y m i  i p r z e ś la d o w a n i  są za w ia r ę  
sw o ją  przez  s a m y c h ż e  n a u c z y c i e l i , — a b ę d z ie c i e  m i e l i  r o z ­
pa c z l iw y  o b r a z  p o ło ż e n ia  z g o t o w a n e g o  K o śc io ło w i  k a t o l i c ­

k ie m u  na L i t w i e .
P o m im o  te p r z e ś la d o w a n ia ,  m ó g ł b y m  w a m  p r z e d s t a w i ć  

fakta św ia d c z ą c e ,  że  lu d n o ś ć  tu te jsz a  w y t r w a l e  s t o i  przy  s w o ­
jej w ie r z e  i s t a w i  o p o r  w zra s ta ją cy  w  m ia r ę  w y s i ł k ó w  n a ­
sz y c h  n i e p r z y ja c ió ł .  N a w r ó c e n i  d o  p r a w o s ła w ia ,  d o b r o w o ln i e  
lub  n ie ,  w y k lu c z e n i  są ja k b y  ze  s p o ł e c z n o ś c i ; w ł o ś c i a n i e  n ie  

p rzypuszczają  ich d o  s w o i c h  z g r o m a d z e ń  i n ie  w y b ie r a ją  na  

urzęd a  g m in n e .  J e n e r a ł - g u b e r n a t o r  P o l a p o w  w z r u s z o n y  z o ­
sta ł  t y m  s ta n e m  rzeczy  i n a k a za ł  p o d r z ę d n y m  u r z ę d o m ,  by  
b ą d ź  co  b ą d ź  p r z e s z k o d z i l i  tem u .

Ś w ie ż o  jeszcze  w  m i e ś c i e  S w ie n c ia n y ,  m ie j s c o w y  p r o ­

b o szcz ,  g o d n y  s p ó łz a w o d n i k  a raczej u l e g ły  p o d w ł a d n y  Pra­
łata Ż y l iń s k ie g o ,  w y g ł o s i ł  ka za n ie  p o  r o sy jsk u  ; parafian ie  
w y s z l i  w s z y s c y  z K o śc io ła ,  u n o sz ą c  z so b ą  o f iary ,  jak ie  w e ­
d ł u g  z w y cz a ju ,  z ło ż y l i  by l i  u s t ó p  o łtarza .  ( Corresp. du N . E .)

P a ry ż  31. grudnia.
D w a  w y p a d k i  a b so rb u ją  dzis ia j  w y łą c z n ie  p o w s z e c h n ą  

u w a g ę  Paryżan.
S p r a w a  T r o p m a n n a  dzisiejszej  nocy  z a k o ń c z o n a  p r z e d  

<ądem  p r z y s i ę g ły c h  S e k w a n y  i l i s t  cesarza  N a p o le o n a  III d o  

E m i l a  O 11 i v  i e r.

outre nous et nos amis d o  k o n k u r e n c y i  n ie  s t a n ą ł ! A k to  
w i e  czy i r o m a n t y z m  na ty m  s a m y m  g r u n c ie  n ie  w y b u j a  

jak d z is ie j s zy  k la sy cy zm , i n ie  rozpasa  m o ż e  h ip o g r y f a ,  jak  
d z iś  ten p e g a z a  o k ie łzn ą ł?  P ró b k ę  już  l e g o  dzisiaj  m o ż n a  w i ­
dzieć  w  G o s ł a w s k i m  , c h o ć  co w  tera, to  już  n ie  w in a  W a r ­
szaw y; b o  to w i c h e r  o d  s t e p u  w  n im  kręci .  A le  n i e c h b y  m u  
kto, jak nam  pan  L e o n ,  ch c ia ł  m ó w i ć  o  l o g ic e ,  o  s e n s ie ,  o  
ja sn o śc i  m y ś l i  i w y r a ż e ń !  —  tożby  m i a ł  c o  s łu c h a n ia  na w z a ­

jem : o  p e d a n t y z m ie ,  e m p i r y z m ie ,  o  p r o fa n c y i  n a tc h n ie n ia ,  o  
g r z e c h u  p r z e c iw  D u c h o w i  ś w i ę t e m u !  A d a m  m ó w i ,  że  to  j e s t  

n ie u n ik n io n a  kole j  w s z e lk ie j  n o w e j  re fo r m y ;  że  k ażda  m u s i ,
jak w a h a d ł o  w  z eg a r ze ,  d o jść  d o  s w e g o  czyk, to  j e s t  d o
o s t a t e c z n o ś c i  w  s w o i m  k ie r u n k u ,  n im  d o  u m ia r k o w a n ia  n a ­
w r ó c i .  Z tąd też p r z e p o w ia d a  że j e ś l i  k to  z n o w a t o r ó w  d z i ­
s ie jszych  d o  o n y c h  la t  p i ę ć d z i e s i ę c iu  d o ży je ,  to  u lbo  p ó jd z ie  
w  kąt m ię d z y  s ta r e  graty ,  a lb o  tak b ę d ą  krzyczeć  na retro- 
gradystg, jak  d z iś  krzyczą  na turbatora. B r o d z iń sk i  o  t e m  

p r z e c u d o w n ie  p o w i e d z i a ł :
Ki edym był  młody,  wołal i  starzy :
• Czemu nam w drogę zachodzi,
• 1 o czemsiś  n o w e m  mar zy?*
Ki edym postarza ł ,  woła ją  młodz i :
• Czemu n i m  z drogi  m e  s c h o d z i ,
<1 o czems iś  d a w n e m  gwarzy?*

J e d n e m  s ł o w e m ,  z a w s z e  b ie d a  na ś w i e c i e !  i N a r u s z e ­
w ic z  n ie  d a r m o  m ó w i  w  o g ó l n o ś c i  d o  lu d z i ;

W a s z  to obyczaj ,  c ie rn ie m w życia ciągu,
Laurem po śmierc i  wieńczyć  na posągu.

A d a m  zaś d o d a je  n a d to ,  że  n ie  d o ś ć  n a w e t  jest  u m r z e ć ,  
ale  p o tr z e b a  jeszcze  n a j m n i e j  p ó ł  w i e k u  cza su ,  a b y  s ię  są d  

p o t o m n y  o  p o e c ie  u s t a l i ł ; i że  ten ,  co  zb y t  g o n i  za chwałą 
w s p ó łc z e s n ą ,  n a jczęśc iej  s i ę  r o z m in ie  z p o t o m n ą .



Dziwaczne zestawienie ,  a j edn ak  tak dobrze  malujące 
charak te r  naszego czasu ! • . ,

Okropny więc d r a m a t ,  którego pierwszy akt  z a k r w a ­
wi ł  głębokie lasy Alzacyi i paryzkie p rzedmieście  P a 1 11 i n 
skończony.  Sp ra wi ed l i wo ść  ludzka wyrzekła st raszne s łowo  
ś m i e r c i !

Ludność  nowej  Babylony si lnych potrzebuje emocyj 
lo też kilkadziesiąt  tysięcy osób t łoczyło się do p re to ryum 
s ą d o w e g o ,  zaledwie 500 miejsc l iczącego,  n dzienniki  pr/.e 
pełnione są opi sami  zbrodn i ,  rysopisami strasznej istoty tak 
ma ło  na miano ludzkie zasługującej.

Co do n a s , ws t r ę ln em  jest  nam prowadzić czytelni 
k ów  Unit w  po dw oje  tej su rowej  sali gdzie przy bladym 
blasku l amp rozstrzyga się sp raw a  życia człowieka,  rozwijać 
przed nimi len tak niski obraz  zwierzęcej  st rony ludzkiej 
natury,  spieszno nam  skończyć ze zb rodn ia rzem,  dla k tó r e ­
go j edno dziś tylko zostało życzenie żeby przed wjeczna 
sp raw ie d l i w ość ,  ta co zawsze przebaczać m oż e ,  miłosier  
niejszą dlań była od sprawied l iwośc i  ludzkiej ,  k tóra  nieu 
giętą pozostać musiała  w  obliczu ośmiu  wołających o p o m ­
stę t r u pó w .

D ra m a t  skończony,  a rozwiązanie jego ł a tw em  byio 
do p rze wid zen ia ,  morderca  n a w e t ,  w  chwil i  spełnienia 
k rwa w,  go aktu zniszczenia,  obliczyć je mus ia ł ,  a j ednak  u 
mys ł  wzdryga się na myśl  bezskuteczności  olbrzymiej  kary, 
k tóra  zb rodn ia rza gw ał t own ie  z pośród żyjącycb wyrzuci.  
Czyż okropność samej  zb rodni  nie dowodzi  w ym ow nie  bez -
silności ostatecznej  r ep resy l ,  
nie była zdolna zatrzymać 
p r zepaśc i !

której  przerażająca per spek tywa  
mordercę  u b rzeg u  k rwawej

Ale czas 
obrazu.
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reścią cesarskiego pisma
do p Ollivier.  Rozmai te  sądy i zdania krzyżują się o tym 
osta tn im akcie osobis tych rządów,  krok ten j ednak  będący 
urzeczywis tnieniem zapowiedz ianego wrz eśn iowym Senalus  
Consul tem p a r l a me nt a ry zm u,  dobre  zrobi ł  wrażenie na o- 
góle ludności  paryzkiej

„Udaję się z zaufaniem do twojego panie depu towany  
pa t ryo tyzmu , prosząc cię o wybranie  o s ó b ,  mogących wraz 
z tobą u tworzyć gabinet  jednol i ty  a dokładnie wyobrażający 
większość Ciała p rawodawczego" .

Czyż Napoleon Ul  mógł  bardziej  s t anowczo abdykować  
na rzecz Izby p re rogatywy nieograniczonej  władzy p o w i e ­
rzoną m u  konstytucyą 1852 r.

Nowy prezes rady mini s t rów,  że tak już parlamentar- .  
nym stylem nazwiemy depu towanego  Y a r u ,  d ługo  dążył 
do ce łu ,  który list cesarski osiągnąć m u  pozwala,  a osiągnął 
go w chwi l i  t r u d n e j ,  w chwil i  przejściowej.  Jakkolwiek je 
dnakże znana je st  chwiejność pos tępowania  tego męża sta 
n u ,  należy spodziewać s i ę ,  że odpowie  wysokości  s tanowi 
ska ,  o k tó re  lak d ługo  dobi ja ł  się i p rzeprowadz ić  potrafi 
cel swój ,  t rudny  zaiste — pogodzenie  cesarstwa z 2 grudnia  
wyszłego z wolnością.  Zadanie t o ,  raz jeszcze powtarzamy 
( ru d n e ,  szczerze j edn ak  na tej drodze pracując p. Ollivier 
znaleźć win ien  poparcie wszystkich ludzi gw a ł town e j  rewo- 
lucyi p rzeciwnych , tą tylko bowiem drogą  rewolucyi  takiej u 
niknąć można.

Jeżeli list cesarski jest  krok iem wielkiej doniosłości,  
nie zakończył on jednak chronicznego już kryzys sytuacyi 
Przed l is tem,  upadek  min i s t e ryum Forcade-la-Roqucte był  
konieczny,  po liście zachodzi pytanie  czy dep u l ow an y  Y a r u

Ale wybacz,  mój  drogi,  len tak sążnisty epizod!  Mo­
żesz go wziąć naprzód za dowó d ,  że nie ma m czasu pisać 
krótko,  jak to tam jakaś F rancuzka  czy Francuz  powiedział .  
A powlóre ,  gdy b ym  się miał  ekskuzowąć przed pane m Le­
onem,  który ep izodów nie lubi ,  to powiedz ia łbym,  że w n i­
niejszym jest  jakby odbicie kolorytu i loku rozmowy,  która 
szła sobie jak dziewczyna w lesie zbierając jagody  lub  grzy­
by. A więc wracam ad rem et ad kominem.

Borow sk ie mu Adam, jak mówi ł ,  zawdzięcza przedewszy- 
s lkiem wyrobienie  formy i j ę z y k a ; bo co do treści i k i erunku 
on m u  nowej  d r og i  nie wskazał .  W  ciągu dwó ch  pierwszych 
lat  w  uniwersytecie ,  z d robnych  rzeczy pisał  najwięcej bajek, 
naśladując w  nich styl Trembeck iego,  na seryo zaś myślał  cią­
gle o poemac ie  heroikomicznym p. I. Kartofla. ( W  Warsza 
wie  m ó w i  się kartofel, sam więc ty tu ł  dla recenzentów ta ­
mecznych jużby do potępien ia  całego po em atu  wystarczył;  
chociaż sam chyba ksiądz Jundz i ł ł  mógłby  zadecydować s ta ­
nowczo,  do jakiego rodzaju należy raczej ten owoc,  bieluchny,  
okrągluebny,  a z tak bujnym zielonym war koczem?  Czerwo­
ne więc c h j b a  i d łu g ie> j a |j n0Sy pi jaków,  i dobre  tylko 
dla gorzelni ,  mogłyby  w nim płeć brzydką oznaczyć).  Znacz­
ne wyjątki  z tego p oem atu  czytał mi  już  p rzed laty w 
Wi ln ie .  Część heroiczną s t anowić w  nim miało odkrycie 
A me ry k i ,  gdzie też naprzód odkry to  kar tof le ;  część zaś 
d r u g ą ,  u p r a w a  i użycie ich u nas; czyli raczej ,  pod  tą niby 
żar tobl iwą f o rm ą ,  obraz wiejskiego życia i obyczajów na 
szych. — Część p ierwsza była p rawie  skończona.  — Rozpo­
czynał ją obraz w ypr aw y K o ln u b a ,  miotanej  burzą na prze 
st rzeni  w ó d  nieznajomych,  a przywiedzionej  do  rozpaczy i 
zwą tp ien ia  o sk u tk u ,  oprócz tylko jego samego.  Burzę tę i

znajdzie ludzi  dobrej  wo l i  coby przyjąć wraz z n im zechcieli 
odpowiedzialność władzy.

Dzisiejsze in fonnacye  nasze nie pozwalają nam jeszcze 
r ezul ta tu tego spodziewać się. Praca około u tworzenia „ j e ­
d n o l i t e g o  g a b i n e t u "  nadzwyczaj  wolnym posuwa się 
k r o k ie m ,  a najbardziej  znaczącym jej pu nk t em  są starania 
p. Oll ivier o porozumienie  z naczelnikami l ewego cen t rum 
Izby.

Chcąc zyskać po-parcie tego g rona poselskiego p. Olli 
vier of iarował  miejsce w swy m gabinecie stojącym na jego 
czele pp. B u f  f e t  i D a r u ,  propozycye te jednakże dotych 
czas p rzyję iemi  nie zostały.

Drugą t rudnością o jaką dotychczasowe rozbijały się 
kombinacye jest  odpowiedn ie  obsadzenie  d ep ar t am en tu  spraw 
wewnęt rznych.  P. Oll ivier p rzewidując  dla siebie olbrzymią 
pracę izbową wah a  się wziąć na swe barki  adminis t racyjny 
ciężar lego min i s t e r s t wa ,  wątp imy jednak czy będzie on 
mógł  znaleźć człowieka odp ow ied n i ego  na tak ważne w  ga 
bineoie stanowisko.

Bądź co bądź tymczasowość i tak już  za d ługo t r w a ­
jąca , przeciągać się nie może.  Ofieyalny dziennik da nam 
poznać w' tych dniach niezawodnie nazwiska spadkobierców 
kolegów pp M a g u e  i F o r c a d e .

Sprawa  Tropm ann a  i dana p. Oll ivier przez cesarza 
misya,  tak zajęły u w ag ę  o g ó ł u ,  że nie postrzeżenie prawie  
przeszły i zamknięcie sesyi nadzwyczajnej  Ciała p raw  od a w 
czego i otwarcie zwykłych Ciała tego obrad.  Pouczającym 
jednakże d o w o d em  nowych usposobień  naszego pa r l amentu  
jest  upadek  przy u t w o rze n i u  bióra p. J e r o m e  D a v i d  n a ­
czelnika O r k a d y i  i w yb ór  natomias t  jednego z członków 
opozycyi ha j ednego  z sekretarzy izbowych.

Duch wolności  lak potężnie całą Francyą dziś ogarnia 
jąey owioną ł  widocznie dawnych nawet  r ządowych  kandy ­
da tów.  , F  P

Odezna Towarzystwa „W arow na Krzyża.“
Ważna dla sprawy  wiary,  ważna dla społeczeństw katolic­

kich nadeszła epoka. Ile niebezpieczeństw tyle świetności  i cbwa 
ły, ile rozpasania w rog ów  Kościoła na wszystko co świę ie  tyle 
też wielkich ak low apostolskiej  doniosłości  przynosi  dzisiej­
sza chwila i nie dozwala katol ikom pozostawać w obojętności  
ale w'ymaga od nich juz to zjednoczt nia i podniesienia du 
chowego  —  już też gor l iwości  zwiększonej,  czuwania i go 
towości  do obrony.  To leż w całym katol ickim świecie 
mnożą się grona i s towarzyszenia w celach czuwania nad 
sp rawą  wiary.

W obec tego wspaniałego  obrazu zj ednoczonych szere 
gów w ie rnych ,  w  obec potęgującego się życia rel igijnego 
w wszystkich narodach katolickich,  społeczność polska nie 
może m i l c z e ć , nie pow inna  dać się wyprzedzić.

Jeśli  w  niezbadanych wyrokach Bóg wystawi ł  większą 
częsc naszych rodakow na p r ze ś l ad o w a n ia , jeśli  z pośród 
nich l icznych powołu je  męczenn ików wiary,  jeśli Kościol 
w większej  po łowie  Polski ogołocony z pasterzy porwanych 
na wygnanie ,  zawzięcie prześladowany jest  dziś K o ś c i o ł e m  
m ę c z e ń s k i m ,  lo reszta społeczności  polskiej w  szczęśli­
wszych znachodząca się warunkach powinna  być tern , czem 
są wszystkie narody katolickie za naszych czadów, K o ś c i o ­
ł e m  w o j u j ą c y m .

odkrycia.  W ia ra  i natchnienie niebieskie były świa t łem i 
siłą Ko lum ba ,  w  owej  walce z sza tanem,  z bur zą ,  i ze 
spół towarzysz8mi swoimi .  Tymczasem,  w chwil i  s tanowczej ,  
w niebie odbywa  się narada ; dopuścić czy jeszcze odroczyć 
odkrycie no w eg o  św ia ta?  Archanioł  Michał  jest za d o p u ­
szczeniem , a rchan io ł  Gabrye l  przeciw. Pierwszy sposobem i 
s tylem Mi l ionowym,  przedstawia w długiej  mow ie  wszyst  
kie pożytki ,  jakie ztąd dla ludzkości  i dla wiary w y n ik n ą ;  
d rugi  wszystkie  zb rodnie Hiszpanów a p rześ ladowania kra 
jowcó w,  mające być za równo  skazą ludzkości  i wiary.  Szala 
wyrokow się chwie je  — i nakoniec staje w  ró wn ow ad ze  
W te dy  a rchanioł  Mic ha ł ,  jako os ta tni  a r g u m e n t ,  rzuca na 
nią k a r t o f l ę .  Korzyść z niej dla ludzkości  zwycięża nawet  
opór  Gabryela.  Odkrycie zdecydowane.  Protektor  jego spie 
szy ku wyprawie.  Szata r p ie rzcha ,  burza us ta j e ,  Ameryka 
odkry ta !  Obraz natu ry  kraju i jego mieszkańców,  na wzór  
opisania r a ju  w  M i l to n ie , i nakoniec poznanie kartofli za 
mykały część heroiczną Z d rugie j  były tylko wyjątki  J e ­
den z n ic h ,  ile p a m i ę t a m ,  dałem ci kiedyś jako autograf  
A dama,  zaczynający się od s łów:

0 !  z i e m i o  N o w o g r o d z k a !  kraju mój  r o d z i m y !
0 !  T r e m b e c k i e m i  g o d z i e n  u w i e l b i e n i a  r y m y !  i t. d.

Adam d propos tego swego  p o em at u ,  studyując różne 
e p o p e je ,  napi sał  też rozb ió r  J a g i e l l o n i d y ,  Dyzmy Boń- 
czy Tomaszewsk iego,  k tóry wy dr uk ow ał  w  dzienniku.  Z a ­
niechał  go zaś dla tego , że właśnie w tymże czasie poetyc­
ka komór ka  w  jego m ó z g u , no w e  kształ ty,  jak mó w i ł  
przybierać zaczęła.  (C. d. n )

Powojuje nas do tego ten głos  Najwyższego Pasterza 
na k tóry zgromadzi l i  się książęta Kościoła z wszystkich części 
świa ta ,  głos przenikający do .głębi  każde serce katolic!*^

Wielki  fakt  w dziejach Kościoła I ludzkości  oczekiwany 
przez trzy przeszło wiek i ,  fakt zebrania S o b or u  p o w y .ę -  
chnego nakłada obowiązki  na tych,  k t ó r ym  było dane lej 
chwil i  uroczystej  dla  katol ików doczekać.

Do przyjęcia godn ie  ,tegot wielkiego s łowa  , jakip w y : 
powie  Sobor  powszechny,  d.o u twie rdzen ia  się w  wfe r i e  
potrzeba społeczności katolickiej zjednoczenia i po d n ie c e n ia  
duchowego.  Biada bowiem tym , k tó rych  to wielkie ął ęwp  
z bazyliki św.  Piotra wychodzące zastanie rozbiLyph i nie 
p rzygotowanych do bezwzględnego przyjęcia w yro ków  Sojioru.
I owołuje nas do zjednoczenia na po ds taw ie  naszej wia ry  
cała nasza przesziosć dz i e jowa ,  której  świetność i potęga 
opar ta  była na wierności  Kościołowi ,  powołu je  nas do zje­
dnoczenia w  obronie  sprawy  Kościoła cała nasza p rzy sz ło ść , 
zawisła od do trwan ia  przy Ojców wierze i od zwycięztwa 
nauki  Kościoła św.  Powo łu ją  nas wreszcie do zjednoczenia 
w obron ie  in t e resów Kościoła liczne niebezpieczeństwa i, 
mnożące się zastępy nieprzyjaciół  wiary,  Byłoby to d o b r o ­
wolnie się łudzić,  byłoby to ęo gorsza grzeszyć przeciw D u ­
chowi  św. zbyteczną u fnością ,  gdyby  katolicy w  na?zym 
kraju nie. uznawal i  tych niebezpieczeństw i ob łę dó w ,  z K t i  
ryroi walczą katolicy całego świalą ,  a k tó re  się do nas <?,raz 
bardziej przedzierają ,  gdyby się opuszczali  na t r a d y r  n j  
religijność n a r o d u , w  obec k ie run ków  chcących podkopać  
zasady wiary.

Tam  gdzie w o jn a  wola  nie s k r ę p o w a n a ,  tam świę ta  
wiara nasza wymaga  spółdziałania do dzieł łaski,  nie zba 
wia ludy i narody od u p ad ku  bez ich udziału i zasługi 
Prześladowania utwie rdzają  w ia r ę ,  ale podkopać  |ą może 
tylko obojętność.

Nikt  zaprzeczyć nie zdoła,  że kraj nasz wys ta wio ny  jest  
na prężenie tych wszystkich złych w p ły w ów ,  tak dziś roz ’ 
poslar tych wszędzie a używających lak różnych ś rodków.  
Obcy i swoi- starają się zaszczepić, w nasze społeczeństw.)  
wszystkie chorobl iwe soki niewiary i bezbożności .  S w o b o d a  
Kościoła i jego pasterzy zagrożona,  ich p o w agę  tyle w p ły w ó w  
osłabić się stara.  Inslytucya klasztorów,  której  tyle zawd/i fv  
cza nasza społeczność jak wszędzie tak i u  nas p rzedmio tem 
pocisków. Nierozważna ręka zbłąkanych targa się na w s z y ­
stko co wiarą uświęcone.  D ru k i em ,  pi smem i żywem sło-  
we m,  a nadewszystko  gorszącemi p rzyk ładami  i d z i a ł a l n o ­

ścią pełną e n e r g i i , -  nieprzyjaciele Kościoła'  obrażają uczucia 
rel igijne w ie rnych ,  znieważają najświętsze dla katol ików 
prawdy i inslytucye ,-■ wykrzywiają  pojęcia,  szerzą zasady 
zgubno. ,  . v„ . . . . <

Pra wdą  jest  że te wszystkie gorszące i bolesne objawy 
nie wypływają  z ducha  na rodowego ,  że pochodzą z naś lado­
wnictwa że są ws t rę tn e  uczuciu pol skiemu,  ale czyliż mamy 
czekać aż s ę  społeczeństwo nasze z n imi  os w oi  aż te c h o­
robl iwe znamiona się wzmogą ,  aż te nauki  wsiąkną ■‘głębiej  ?

Czyli w  obec walki  wydane j  du cho w ie ńs t w u  mamyz  
zdawać całą o br onę  wia ry  ojców naszych na słijnych pas terzy 
du z, a raczej nie biedź im w odsiecz?

Czyliż mamy nieczynnością i milczeniem, w tak s t a ­
nowczej chwil i  i w obec krzyżujących się k ie run ków  ściągać 
na siebie odpowiedz ia lność przed Kościołem ! na ro de m,  że 
sp r awa  wiary nie znalazła w  naszej społeczności  o b r o ń c ó w ?

Czyliż m a m y  dozwol ić ,  aby społeczność polska pozo­
stała po za całym ruchem społeczeństw i n a r o d ó w  katol ic­
kich, my k tó ry m jest  dozwolone  przekonania  nasze rel igijne 
i poli tyczne zatwierdzać?

Poczucie, że jako katolicy i jako Polacy dozwolić na to 
nie powinn iśmy,  natchnę ło  myśl  zawiązania s towarzyszenia  
katolickiego w Krakowie pod nazwą  „ W a r o w n i a  Krzvza." 
S ta tute  stowarzyszenia u łożone na w z ó r  stowarzyszeń ka to ­
lickich istniejących za granicą,  wykazują jego cel i środki ,  
k lóremi  działać zamierza.

Komite t  Towarzys twa  uznał  za konieczne odezwać się 
do duchowieńs twa  i wszystkich gor l iwych ka to l ików w  kraju 
naszym z zawiadomieniem o zawiązaniu się Towarzys twa  
z wezwaniem o wspó łudz ia ł .

Stowarzyszenie s t anowiące już g ron o  dość liczne do 
rozpoczęcia działalności k i e runk u  s ta tu tami  oznaczonym, czuje 
ważność i wielkość swegó zadania a b rak  sił do spros tania 
t ak ow em u,  o dw o łu je  się przeto do  czynnego poparcia wszy­
stkich kaloi lków w k r a j u ,  którzy po t rzebę zjednoczenia 
w celu obrony zasad wiary i i n t e resów Kościoła uznają.

Dalekie od przyznawania  sobie jakiejś wyłączności  ka-* 
lolickiej wś ród katolickiej społeczności  s towarzyszenie „ W a ­
rownia Krzyża" dąży do  u tworzenia  ogniska j ednoczącego,  
na pods tawie  wiernośc i  Kościołowi ,  kiedy tyle nowych o- 
gnisk powstaje na pods tawie  nienawiści  do Kościoła Jak­
kolwiek sama natura s towarzyszenia wskazuje  m u  zadanie 
obronne  niemniej  „ W a r o w n ia  Krzyża" na tem zadaniu obron-  
neru i od p or ne m  przeciwko zgubnym k ie runkom ograniczyć 
się nie chce. Przeciwnie dążeniem stowarzyszenia będzie 
j ednoczyć,  umacn iać ,  wyświecać i łączyć a nie tylko, o d ­
pierać i w a ł c zy ć , bo vv społeczności  naszej więcej  jest 
chwiejnosci  w  zasadach wiary niźli nienawiści  k u  nim.

zw ątpienie osady w yw oł a ł  nie kto inny jak s z a t a n , przew i­
dujący rozszerzenie cbrześciaństwa i dalsze dobre skutki z

Nie szukać b roni  dla j akichkolwiek poli tycznych celów 
w tem, w  czem o j c o w i e . nasi znachodzil i  źródło  po tę g i  i 
s ławy,  w  o b r o n i e  sprawy katol ickiego Kościoła ,  ale tylk*”



i t r i e d z ,  iżby w czasach obłędów l fałszów nie odstąpić od 
zasad naszej w ia r j ,  aby za podstawę wszelkich czynów na­
szych brano moralność chrześciańską.

Przy swobodzie życia politycznego, jakiej kraj nasz 
używ a, przy pomięszanlu pojęć i dążności, w obec błędów 
biorących często początek nieświadomości zadaniem stówa 
rzyszenia katolickiego jest czuwanie czy w jakimkolwiek kie 
runku  nie zboczono z tej prostej i jedynie zbawiennej drogi 
ścisłego trzymania się zasad wiary.

Wszelkie interesa zarówno materyalne jak umysłowe 
mają swoich rzeczników i stróżów, do ich obrony powstają 
liczne stowarzyszenia, najwyższy zaś interes moralny, naj 
świętsze zasady wiary naszej nie mają w naszym kraju 
jednego ogniska, jednego stowarzyszenia do obrony.

Duchowieństwo ma najszczytniejsze posłannictwo w pa 
slerstwie dusz w moralnym rządzie sumieniem wiernych, 
ale w śród wiru świata politycznego, tam gdzie się rozstrzy­
ga walka fałszu z prawdą na szerokim polu zbiorowego 
tyc ia ,  tam nie sięga ręka kapłana, tam czuwania i zjedno­
czenia wiernych potrzeba.

Zadanie stowarzyszenia „W arow nia  Krzyża14 jest tem 
trudniejszem, że to pierwsze stowarzyszenie katolickie w na 
szym kraju

Przyczyna tego opóźnienia nie leży w  obojętności lub 
w  braku uznania potrzeby stowarzyszeń katolickich, ale ra 
esej jes t  skutkiem wyjątkowych w arunków  w  jakich społe­
czność polska się znachodzi.

Wszelkie działanie dodatnie było nam zawsze u trudn io ­
ne, a cóż dopiero w  sprawie wiary naszej, na którą naj­
cięższe pociski zawsze były zwracane.

Ile kroć w narodzie naszym szerzono pojęcia 1 dążności 
przeciwne nauce Kościoła nie napotykano przeszkol, «le u ła ­
twienia i spółdziałanie. Ile kroć jednak przem vko tym 
zgubnym kierunkom oddziaływać się starano, ile kroć na 
podstawie katolickiej chciano jednoczyć rozbite żywioły na 
rodowe i zachowawcze na najlegalniejszej d rodze , zawsze 
usiłowania te napotykały na zapory. Im większe trudności 
znachodzi pierwsze stowarzyszenie katolickie w naszym kraju, 
tem szczytniejsze jego posłann ic tw o , k tórem u odpowiedzieć 
tylko wtenczas w zupełności zdoła, gdy uznawszy jego po­
trzebę wszyscy gorliwi katolicy w kraju nie odmówią mu 
poparcia i współudziału.

Prezes Schaeteel. Z komitetu dr. A . Kremer.

K r o n i k a .
 " Z darów złożonych Ojcu świętemu, największym je s t  A rcy­

biskupa z Now ego Jorku, który ofiarował O.- św. złotą rybę cudnej 
roboty i wielkiej wartości. Cała napełniona jest monetą z ło tą , a 
w pyszczku dzierzy dyam entowy pierścień , wartujący więcej aniżeli 
cała ryba.

—  Równouprawnienie nie zgadza się z uprzywilejowaniem . 
J est jednak u nas ulica zam ieszkała przez równouprawnionych, a 
przecież uprzywilejowana wbrew pięknobrzmiącym odezwom p. bur 
mistrza, co do przestrzegania czystości i porządku po ulicach. Ulica  
ta zowie się Z a r w a n i c ą .  H istorycy wywodzą jej miano od Serbów, 
zkąd serbańska, serbanica, zarwanica; etym ologow ie zaś od zarywa­
n ia; m y trzymamy z etym ologam i! Owoż przy tej ulicy są jak przy 
innych trotuary, lecz n ie dla przechodniów, jeno  dla ustawiania pak, 
krzeseł i ła w ek , na których siadają równouprawnione sklepowe  
dziew częta , a po trotuarach stają znów kupy równouprawnionych 
faktorów; tak iż literalnie trotuarem iść  n iem o żn a . N ie  dawno temu 
pensyonow any polieyant od Brygidek szedł ze  żoną przez Zerwa- 
nicę; niebaczny spojrzał od niechcenia na wiszące czapki nad jednym  
ze sklepów, a żona jeg o  na śledzie wystawione u progu piwnicy 
Raptem mąż porwanym zostaje i wniesionym  do sklepu z czapkami, 
śród w ołania: ^ jest u n a s !“ a żona wepchnięta w piwnicę ze ś le ­
dziami. Pan mąż ochłonąwszy nieco z przerażenia, przybiera p o ­
wagę dawnego urzędu swojego i rzecze surowo: „ja idę po ta b a k ę , 
na te słowa niewidomą siłą  pchnięty, wypada ze sklepu i potrąca 
żo n ę , którą właśnie z piwnicy w yekspedyow ali, a pośliznąwszy się 
pada na nos. Biedak podniósł się zwolna i splunął, splunęła i ona, 
a wziąwszy się po pod ręce poszli oboje błonistym  środkiem ulicy, 
lecz już nie po tabak ę, bo nos był spuchnięty. Przydarzenia tego  
rodzaju, a nawet donioślejsze są codziennem i przy tej ulicy, wolnej 
od obowiązku wzajemności obywatelskiej.

—  Uchwałę Izby niższej węgierskiej, o zniesieniu kary c ie ­
lesnej odrzuciła Izba wyższa.

—  Król szwedzki n ie sankeyonował uchwały Rady państwa 
o swobodzie wyznań.

szej, którzy przeszli do przeciwnego, ugodowego obozu. Adre 
sa wiernokonstytucyjne nadchodzą wprawdzie z różnych stron, 
lecz pracowita agltacya prowadzona w tem duchu 1 letni ton 
tych dokumentów pozwala wnosić, że nie dawno tak zapal­
czywe stronnictwo ochłodło znacznie 1 ulega ogólnemu prą 
dowi ku zgodzie 1 reformie częściowej ustaw państwowych

Dzienniki węgierskie zajmują się bardzo żywo sprawą 
pogranicza. P esti Naplo  i Pester L lo yd  zawierają niepokoją 
ce artykuły o stanie umysłów na pograniczu, gdzie rozbu 
dziła się dawna nienawiść do W ęgrów  i szerzy się anti- 
węgierska i panslawislyczna agltacya. Rząd węgierski słusz­
nie tem zaniepokojony i upatrujący w tiraniczanach ciągłą 
groźbę dla korony św. Stefana, nalega na jak najszybsze znie­
sienie okręgów wojskowych, usunięcie wyższych oficerów 
nieprzyjaznych reformie i wysłanie pułków węgierskich, aby 
zawczasu zapobiedz możliwemu wybuchowi. Do Wiednia 
przybyła deputacya, wioząca petycye przeciwko rozwiązaniu 
pułków i wcieleniu do Węgier, lecz cesarz jej nie przyjął, 
pod pozorem, że N. pan wybiera się właśnie do Pesztu. Mi­
nistrowie węgierscy opuścili już W iedeń, a arcyks. Albrecht 
udał się na kilka tygodni do południowej Franeyi.

Sejm bawarski rozpoczął swoje posiedzenia śród nie 
zmienionej sytuacyi. Stronnictwo katolicko patryotyczne, s to­
jące na gruncie partykularyzmu, stanowi wprawdzie w ięk­
szość, lecz nie ma dość siły, spójności i energii, by rząd ze 
swego łona utworzyć.

Jou rn a l Officiel ogłosił dymisyę br. Hausmann I no 
minacyę prefekta Lyonu p. Leona Chevreau na prefekta Sek­
wany. P. Chevreau uważany jest za jednego z najzdolniej­
szych adminisiralorów francuzkicb i dał dowód tego w Lyo 
nie, gdzie przez cały czas jego urzędowania spokojność p u ­
bliczna nie została naruszoną, oraz znacznie popraw ił się 
duch i byt maleryalny robotników.

W  Madrycie mniejszość Kortezów chce oddać władzę 
monarszą marszałkowi S e rran o ; stronnicy ks. Montpensier 
znowu rozwijają wielką czynność; całe ministerynm podało 
się do dymisyi, a w końcu telegraf utrzymuje, że republika 
ma wiele szans za sobą. Wiedeński Volksfreund  dowiaduje 
się z Paryża, jakoby cesarz Napoleon powziął myśl oddania 
korony hiszpańskiej jednem u z arcyksiążąt ausiryackich i sta 
wia w  związku z tą kandydaturą podróż arcks Albrechta 
który ma negocybwać tę sprawę na rzecz arcks. Ludwika 
W iktora i w potrzebie nawet o Madryt się oprzeć. Re- 
stauracya Habsburgów za Pyreneami uśmiecha się mocno 
temu dziennikowi, lecz sam wyznaje iż sprzeciwiają się jej 
liczne i poważne względy.

Cennik Izby handl. i przem.
w e  L w o w i e  d n i a  7.  S t y c z n i a .

I. A k cy e  z a  sz tu k ę.
K olei gal. Karola L u d w ik a .......................
Kolei Lwow .-Czem iow .-Jassy . . . .
Banku hyp. g. z wpł. 40% . . . .
Papierni c z e r la ń sk ie j ...................................
Galie. Banku k r a j o w e g o .......................

II . L is ty  z a s ta w n e  za  100  z lr .
Tow. kred. gal. w. a. 5 % .......................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % .......................
Banku hypot. galic. 6 % .......................
Galie, zakładu kred. w łościańskiego .

III . O b lig i z a  1 0 0  ztr.
Indemnizacyjne galic .....................................

» w. ks. Krakow. . . .
» ks. Bukowin...................... ....

Pożyczki głodow . z r. 1866 po 7% .
Pierwsz. kol. gal. K. L. 1. em. . . .

• • » II. em. . . .
> • Lw. Czerniow. I. em.
» » > 1 1 .  em.

IV . M o n ety .
Dukat h o le n d e r s k i ........................................
Dukat c e s a r s k i ..............................................
N a p o le o n d o r ....................................................
Półim peryał r o s y j s k i ...................................
Rubel srebrny r o s y j s k i .............................

papierowy

0
0Oa.0

M
N
<o

Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y .......................
Pruskie bilety k a s o w e .......................
Srebro ....................................................

Płacą Żądają
w a. w a.

złr. ct. złr. ct.

249 250 50
203 75 205
106 50 108 50

75 — 80 — ,

87 25 87 75
77 50 78
88 50 89
91 93 ---

73 10 73 50

100

—
101

—

5 71 5 78
5 74 5 81
9 79 9 89
9 93 10 18
1 88 1 94
1 51 52%

1 82 1 83
120 25 121 25

Towary

Pszenica  
Żyto . . . 
^  I P szenicy  
£ z i
" JŻyta . . 

Jęczm ień  
Owies . . . 
Kukurudza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . 
Lnianka . . 
Groch . . . 
Łój . . . 
Potaż . . . 
Chmiel . . 
Spirytus . .

Korzec
waży
funt

wied.

N a g o to w e
od ! do

złr. cnt. złr. cnt.
170 8 _ 8 20
160 4 30 4 50
170 -- — — —

160 _ _
140 4 80 5
100 3 — 3 20
170 4 30 4 40
140 3 80 4 _
180 48 _ 50 _
150 13 — 13 50
150 10 _ 10 50
180 5 _ 5 50
100 32 50 33 _
100 13 50 14 50
100 50 — 55

wiadro 12 — 12 25

K ursa z dnia 7 . stycznia I 8 6 0 ,
godz. 1. min. 5 popołudniu.

Przegląd polityczny.
Kurcze konstytucyjne — podług wyrażenia jednego z 

dzienników wiedeńskich — trwają ciągle Pogłoska o zbliże­
niu się frakcyi gabinetowych nic nie potwierdza się i osta­
tnia poczta nie przyniosła nawet żadnych nowinek, w które 
dotąd dzienniki obfitowały. Widocznie kwestya ministeryal 
na, chociaż zredukowana do najmniejszych rozmiarów, do 
powierzchownego kompromisu frakcyi gabinelu, przedstawia 
też same trudności, coby powinno wreszcie przekonać sfery 
rządzące o nieodzownej potrzebie zmiany całej polityki w e ­
wnętrznej.

O ile dotąd wiadomo, tylko Izba panów trwa w cen­
tralistycznych, wierno konstytucyjnych usposobieniach. N . 
F r. Presse narzeka na odstępstwo wielu członków Izby niż

Ostatnie wiadomości.
R z y|m.

6. stycz. Dziś odbyło się drugie publiczne po 
siedzenie Soboru. Prace dogmatyczne nie są dość 
posunięte, by mogły być ogłoszone. Po mszy św. 
Ojcowie Soboru składali kolejno w ręce Papieża 
wyznanie wiary katolickiej, według formuły używa 
nej pod Papieżem Piusem IV. Zdrowie Ojca św 
wyborne. Napływ cudzoziemców mniejszy, niż na 
pierwszem posiedzeniu.

W miejsce zmarłego Kard. Reisach mianowany 
został przewodniczącym Kard. de Angelis; prezesem 
zaś komisyi dogmatycznej i karności duchownej, 
Kardynałowie Bilio i Cattorini.

W ied eń . A kcye kredyt węg. 79 25. A kcye banku anglo- 
austr 312 50 A nglo w ęg  90 25. A kcye Karola Ludw. 246.—. Kolej 
siedmiogrodzka 166 75. Kolej południowa 260 40. Kolej alfbldz. 174 — 
Kolej państwowa 3 2 4 — . Kolej lwowsko-czerniow iecka 203.25. Kolej 
w ęg półn-w sch. 16325 Kolej północna 215 .— . Kolej Rudolfa 166 —  
Kolej węg. wschodnia 9 1 5 0  G alicyjskie obligacye indemnizacyjne 73.20  
Losy 1864 r. 119.50 Kolej Nadcisańska 247 50

P a r y ż  7 stycz. Minister spraw zagranicznych 
hr. Daru zawiadomił okólnikiem ciało dyplomatycz­
ne o objęciu urzędu. Kończąc, zapewnia reprezen­
tantów mocarstw, że staraniem jego będzie utrwalid 
przyjaźne stosunki Franeyi z obcymi rządami.

P a r y ż  6 stycz. Journal Officiel ogłasza prze­
gląd statystyczny, z którego pokazuje się, iż z de 
krętu amnestyi z d. 24 sierpnia 1 8 6 9  skorzystało 
92. 4 1 1  osób.

M a d r y t  5 stycznia. Wieśd obiega, że wczoraj 
dwa razy strzelono z pistoletu do rejenta. Zachodzą 
trudności utworzenia ministerynm pojednawczego, a 
ministerynm radykalne domagałoby się zupełnej swo­
body działania, aby sprowadzić radykalne rozwiąza 
nie i przedsiębrać środki ekonomiczne dla podźwi- 
gnięcia finansów. Olozaga miał dawać radę, aby wy­
bór monarchy odroczyć. Kortezy odroczone aż do 
przyszłego zwołania. Rejent miał uznać konieczność 
spiesznego rozwiązania. Kryzys będzie trwała pra­
wdopodobnie 4 albo 5 dni.

W iedeń 5. stycznia 1 8 7 0
Renta austryacka notami oprocentowana . .

> » srebrem » . .
Oprocentowane Obi. ind. niż. austryi . . .

„ „ » w ęgierskie . . .
0  „ „ chor. i sław . . .
» V n galicyjsk ie . . .
„ v n bukowińskie . .
n n n siedm iogrodzkie .

L o s y .
Obligacye gal. pożyczki głodowej z roku 1866
Losy pożyczki z roku 1839 ( c a ł e ) .......................

„ 1854 po 250 złr. 4% .
,  1860 po 100 0  5% .

0 0  0  1864 po 100 n . . .
„ Zakładu kredytow ego po 100 złr. . . .
„ ks. 8 a l m ...............................................................
„ lir. P a l f y ...............................................................
0  ks. K l a r y .............................................. .....
„ hr. St G e n o i s .............................................. .....
0  ks. W in d isch g ra tz ..............................................
0  hr. W a l d s t e i n ............................. .....
„ R u d o lfa .....................................................................

Stanisławowskie po 20 złr...........................................

L is ty  z a s ta w n e .
Banku narodowego ,

w monecie konw. ..................................
w  walucie austr. J    ,

G alicyjskiego zakładu kredytow ego 4°', . . .
G alicyjskiego Banku hipotecznego 6% . . .
Austr Zakładu kredytow ego ziem skiego . . .

A k c y e  b a n k o w e  i przen t.
Galicyjsk. bank k r a j o w y ........................................
Banku narodowego a u s tr y a c k ie g o .......................

0  anglo-austryackiego........................................
Zakładu kredytowego dla h i przem. po 200 złr
Kolei półn. F erd y n a n d a ........................................

0  Karola L u d w ik a ........................................
n C z e r n io w ie c k ie j ........................................
, Prior, kolei Karola Ludwika za 100 I. em isyi
„ 0  Lwowsko-Czerniow. za 100 (1867)

K u rsa  z a g ra n ic zn e .
(3-miesięczne)

N a p o le o n d o r ........................................ .....
Augsb. 100 złr. n r .........................................................
Frankf. n. M. 1 0 0 ..........................................................
Hamb. 100 mark...............................................................
London 10 fnt. st............................................................
Paryż 100 frank................................................................

P a r y ż  5. s ty c z n ia .
Renta 3% : .....................................................................

Płacą 
złr. I cnt.
_ l _

100
234

90
100
119

42
30
35
32
20
21

27

60

25

93
77
88

107

748
312

8177
245

101

9
102
103
91

123
49

71

20
20

50
50
50

50

30
50
25
50

50

Żądają
złr. | cnt.

9 5 -
7950

73,20 
74 — 
755 0

101 —  

235 —  
9 lj— 

100|40 
11950

43 —  
31 —  
36:50 
33 50 
2 1 1—  
22 50

28

93

108

750
312

i i  HI
246

101

75

50

75

50

50

90

25
20
35

5

65

1 0 -  

103!— 
10330  

91 5 0  
123 50 

491 0

Wydawcą, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W  drukarni Zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A Vogla.


